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WYMIANA
SŁOWO WYJAŚNIAJĄCE..

Materiały rewiowe, zawarte w niniejszym zbiorku. DMeznaß««* 
na zbudowanie jednego widowiska rewiowego, trwająoego około dwóch godzin

^î3? ro*l«wy«. saleły od możllwoćol danego sespołu
amatorskiego 1 od inicjatywy organlaatora priodotawlmia. P

a^yozAyoh^ll^fc^^o a'U3osa^°- Albœriea^ob^’utw“«»
^ÄM^eÄ^e^

ukladtle°"" 

«Ä&o“kurtyną ”ożna b,ł0 ”lan10 d#k°Ä 4» 25*,^. 

nuSi.8ł^i21J^^L“eirS 03 *?*•**“*• Hs tl® *®J kwarki można produkować 
numery, nie wymagające dekoracji, a w tym ozaaie za kotarą ustawia aie de­koracje do następnych numerów. -ię ae-

^J’**^***?1**^1«?0 P°8ZOŁ«6ólnyoh numerów podane są jedynie re- 
d° aJe^1, SzoX08óły dekoracji zaletą od fantazji i po- 

łKir^ ™?J£61r1U na dUŻą Uośó zmUn' dekoracje winne^yd-f*¥î ao urtaMienia i rozebrania. Naleiy się posługiwać tak zwanymi «Drzv-M syXlîiuje oał^ Tak nl 
äJtty drzewo /oparte o tylną, niewidoczną z frontu pod- 

lub^aM^SÎ-Lw^i^ii ]20^^a4ące 416 0Łn&C2Qni*» te na scenie jest ogród 
iïvJi***« NaJur?lnle odpowiednie tło na płótnie lub papierze, lub bogatsza

Przedstawienie nalepiaj rozpocząć marszem lub mazurem, po którym do- 
?r8ed konferansjer /lub, jak go później będziemy na­

zywać zapowiadaoztt/. Wita publiczność i wygłasza prolog. Kon fer en a 1er za- 
powUd. każdy kolejny numer. /H1« musi to by<5 otLrti o^i wST. SJÎI 
ransjarkę mogą prowadzić dwie lub trzy osoby na zmianę./

W niniejszym zbiorkupodajemy tekst zapowiedzi przed katdym numerem. 
Ze względu na dość obfity program /który zresztą, zalotnie od woli 

organizatorów,mote być okróocny/ w «Projekcie programu" podzieliliśmy wi­
dowisko na dwie części i po pierwszej części zalecamy 10—minut ową przerwę.

Organizatorom i uczestnikom imprez amatorskich, którzy skorzystają 
z niniejszego zbiorku, tyczymy powodzenia w pracy, a publiczności tych im­
prez tyczymy "wosołejzabawy". J



Projekt programu rewii:

NIECH ŻYJĄ POLKI

Widowisko Rewiowe w 2-ch ozęśoiąoh, 18-tu obrazach.

P r o g r ą_m*.

Część I.

1. Marsz /lub mazur/ - wykona orkiestra /lub so1ista/
2. Prolog.
3. Serca z kamienia - obrazek sceniczny
4. Łatwiej psa z kotem zgodzić - monolog
5. Numer taneczny . . .6. Anielka w drewnianych pantofelkach - w wykonaniu chóru 

reweleraœ
7. Do zobaczenia - szkic dramatyczny
8. Numer muzyczny
9. Rozsypana sól - scenka małżeńska

10 minut przerwy.

Część II.

10. Numer muzyczny
11. NKWD przy praoy - tragi-humoreska
12. List z Polski - recytacja
15. Numer taneczny
14. Szumi las - w wykonaniu chóru rewelersów
15. Bajka o Kasi i królewiczu - inscenizacja
16. Numer muzyczny
17. Strajk żon - obrazek rodzinny
18. Niema to jak Polki - final.



PROLOG

/Zapowiadacz wychodzi przed kurtynę, kłania się/.

Dobry wieczór państwu Witam miłych gości* 
Widzę dzisiaj duło pań wśród publiczności. 
Nic dziwnego - nasz program Polkom poświęcany. 
Dziś ujrzymy na scenie: nasze drogie żony, 
nasze siostry i córki, i kochane matki, 
koleżanki, znajome, ciotki i sąsiadki. 
Wspomnimy naturalnie o Polki zaletach, 
ale też i o wadach ... Bo ozy jest kobieta 
bez wad na świecie ?? Powiedział poeta: 
"Kobieto, puchu marny". A ja za poetą 
powtarzam: Kobieta bez wad nie jest kobietą.

Tak was Pan Bóg stworzył i tak was kochamy.
A prócz tego jesteśmy wszyscy Polakami, 
i choć Polka czasem kłuje, to pomimo kolek 
nie znamy nic piękniejszego na świecie od Polek. 
Proszę nie zapominać róża też ma kolce.,# 
a jednak kocham róże i ... kocham się w Polce.

"Niech żyją Polk III!" -
to dzisiejszego nazwa przedstawienia.

Pierwszy numer programu - scenka:
"Serca z kamienia"

SERCA Z KAMIENIA

obrazek sceniczny.

Osoby: Kazio. * młody Polak - rezolutny - robotnik - 
stały bywalec świetlicy lub czytelni 
polskiej.

Halina - młode, ładne świetliczarki, lub bi- 
Krysia bliotekarki w miejscowej świetlioy lub 
Józia czytelni polskiej.

Rzecz dzieje się współcześnie w jakimkolwiek środowisku polskim 
na obczyśnie.

/Sosna, przedstawia świetlicę. Na scenie dwa lub trzy stoliki, przy każdym 
stoliku krzesła. Na stolikach dużo czasopism i książki- Na jednym ze sto­
lików - szachy1. W głębi szafka lub wysoka etażerka z książkami. Na otwar­
cie kurtyny przy stoliku siedzi dwóch gości i przegląda gazety. Wchodzi 
Halina/.

Halina: Bardzo panów przepraszam, ale już zamykamy świetlicę.
/dośoie wstają, mówią "dobra noc" i wychodzą. Halina podchodzi do 
stolika, na którym są szachy i zbiera pionki do pudełka. Wohodzi 
Kazio, nie spiesząe się, czapkę trzyma w dłoni./



Kazio: Dobry wieczór, pana Halino.
Hal ima: /składając pionki/ Dobry wieczór. Bardzo pana przepraszam, ale świet- 

lica już zamknięta.
Kasio: /Włada wygodnie/. To dobrze. Władnie dlatego przyszedłem. Jak świet- 

lioa otwarta to tyle ludzi, de nio nie nożna powiedzieć. A ja pani 
muszę powiedzieć coś bardzo ważnego.

Halina: /1 zainteresowaniom/. Słucham pana.
Kazio: /gniotąc czapkę/ Te tak odrazu ... szybko.•• nie da sie powiedzieć. 
Halina: To nioeh pan mówi powoli.
Kazio: Czy pani zauważyła, de ja tu codziennie przychodzę?
Halina: Owszem, zauważyłam.
Kazio: Czy więcej pani nic nie zauwadyła?
Halina: Więcej nic.

To pani źle obserwuje. Czy pani nie zauwadyła, że ja ciągle wzdycham? 
Kle zauważyłam. Ja tylko uważam, żeby każdy dostał książki i gazety. 
Kiedy Ja tu nie po książki przychodzę. Książki mam w domu.

Hal ina: Więc poco pan przychodzi?
Kazio: Jak pani chce... to pani powiem prawdę...
Halina: Proszę' bardzo ...
Kazio: Mnie tu nie książki ciągną, proszę pani... /wzdycha/ Serce mi 

tu każę przychodzić.••
Halina: Aha, zakochał się pan.
Kazio: Jakby pani zgadła.
Halina: Ale w kim?
Kazio: niech pani zgadnie.
Salina: Widziałam raz jak pan wzdychał do Krysi.
Kazio: /macha pogardliwie ręką/ Raz tylko westchnąłem. Ale jak zobaczyłem, 

de ona się uśmiecha do tego łysego blondyna, to przestałem wzdychać.
Halina: No, to pewno w Józi.
Kazio: Odzie tam! (Ma jest zawsze zajęta.
Halina: No, to już nie wiem, w kim pan się mógł zakochać.
Kazio: Czy to tak trudno si' domyśleć? Jest pań wszystkiego w świetlicy trzy. 

W dwóch si' nie zakochałem. To chyba łatwo zgadnąć, że w trzeoioj.
Halina: /uśmiecha się/ Aha, więc to niby we mnie?
Kazio: No jasno. Dziecko się domyśli.
Halina: /układa gazety na stoliku/ Bardzo jestem tym zaszozyoona. Tylko, że 

nie mogę zrozumieć, dlaczego pan sobie wybrał akurat mnie?
Kazio: /wzrusza ramionami/ Jak tamte dwie już zajęte, to kogo miałem wybrać? 
Halina: /nieco obrażona/ Więc proszę przyjąć do wiadomości, że ja też już 

jestem zajęta. •
Kazio: Nie wierzę. Codziennie przychodzę i cośbym zauważył.•• /wzdycha/ No, 

taaak... tylko, że kto ja jestem? ... biedak ... zwykły robotnik. 
Żebym ja był bogaty, toby pani inaczej ze mną rozmawiała.

Halina: Niech pan głupstw nie mówi! Wszystko mi jedno, czy biedny, czy bogaty, 
ja cenię przede wszystkim człowieka.

Kazio: A ozy ja nie jestem człowiek?
Salina: Ja też pana bardzo oenię, ale nie życzę sobie, żeby pan mi się oś­

wiadczał.
Kazio: A dlaczego? Czy ja o co złego proszę? ... Che lałbym od czasu do cza­

su z Polką pójść na spaoer lub do kina. Rodziny nie mam, sam jestem 
na święcie. •• i ciągnie mnie do Polek. W to polskie słowo mi chodzi! 
O tą polską mowę! Żeby z Polką od czasu do azasu po polsku porozma­
wiać. /z goryczą w głosie/ Ale co - kiedy Polka ma serce z kamienia...

Halina: Może pan z nami zawsze rozmawiać w świetlicy,
Kazio: Iii... Tu nie o taką rozmowę chodzi, /podnosi się/
Salina: A o jaką?
Kazio: Żeby tak razem..  pod rączkę.  przy księżycu na spacer... a potym 

usiąść w kinie bliziutko. /błagalnie/ Panno Halino, chodźmy dziś 
do kina, bardzo panią proszę.

Halina: /zbiera część gazet i pudełko z szachami/ Przykro mi,ale nie mam 
czasu.

Kasio: "Czasu, czasu..." Czas to panie mają, ale serca nie mają! Serca z 
kamienial/prosząco/ A może jednak? Taką mam chęć dziś na miłe towa­
rzystwo. 



-5-

/Wchodzi Krysia, teby zebraó gazety z pozoetałyoh stolików/. 
Xaxloi Dobry wieczór,panno Krysiu.

^jsiat 0! Widzę, że pan zakochany.
^2‘ ^na8.i“v‘kl^Śnle ohoUł9B 1 P“1* » tym pomówió. Czy pani do- 

Krysia: Pewno w Halinie.
yS**?* Iii... gdzie tan! Oia jest bardzo zarozumiałą.
Krysia: To pewne w Józi. 
Kalio: Iii... do każdego się uśmiecha.

/* dalszym ciągu zajęta zbieraniem gazet/ To jut nie wiem w kim ^2« X*V£ä.° dTś?eT jes?
trzlólejf6 b X’ 1 zakochale“’ *o ohyba łatwo zgadnąó, i. w 

SZalŁ! nlby *e “lo ••• /*y“lJ»Jąoo/ Mnie teraz mlłośó nie w
■%£?Aot * pooo w głowie? Mlłoóó trzeba mleć w sercu! Tylko, te Polki w.- oh^ł“łaLS:y ?J° Yi?lkle8° proszę? O to Sl^

r^w?aó £^o«iuî!? Z *** 1ŚÓ ntt 8pMer— d0 ktna... po- 
■S7*lł: z^aczką^^^St/1*0* cza8u* Może ^ö^lndzlej. /wychodź:
—’ ±n^l7Ä-Jak będzie w maju

«0L%’kSTi/to'kBlążek’4eby Je * "afoe’lub »• 

Kazio: Dobry wleozór,panno Józiu!
Józią: Dobry wleozór. Co pan tu jeszcze robi? Przecież świetlica już zamknięta*
Kazio: Świetlica zamtalęta, ale jabym chciał przed panią swoje serce ot-

3°”ZbZm?WZdyCha 8łęb0k°/ Cz* Pani zauważyła, jak ja ostatnio
J^ziat Owszem, zauważyłam - widocznie pana coś boli.

8eroe mle b011' panno "»!“••• Czy pani
Józia: /zajęta układaniem książek/ Pewno przez Halinę.
Kazio: Nic podobotiege. T
ffizia: To pewno przez Krysię.
Kazio: Nie zgadła pani.

Ho to już nie wiem, przez kogo.
Sa»A2< O*? U* trudno się donyśleó? Jeżeli przez tamte dwie - nie, 

to chyba jasno, że przez panią.
Józia: Niech pan idzie do domu i niech pan się prześpi.
Kazio: Kiedy spad nie mogę, tak ml za czymś tęskno. I o co ja proszę? 

0 to polskie słowo! Zęby z Polką po polsku porozmawiać! /błagalnie/ 
Panno Józiu, chodźmy dziś do kina...

Józia: Kiedy•••
JEnnio: /przezywa jej/ Już wiem! Już wiem^co pani powie.*Nie mam czasu,

może kiedyindziej*.
Józia: Zgadł pan. Dziękuję, że mnie pan wyręczył. Rzeczywiście nie mam 

czasu. Przepraszam, /wychodzi/.
Kazio: /sam -rozgoryczony/ Serca z kamienia. Żadnego zrozumienia dla 

brata Polaka. Eh. • • Polki to bardzo twarde istoty ...
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/wohedzi Halina i przechodząc przez scenę do druglogo wyjścia, 
mówi:/

Halina: Panie Kaziu - namyśliłam się. Pójdę z panem do kina. Proszę za- 
czekać, tylko się przeblorę.

Kazio /uradowany/ Dziękuję* panno Halino. Ma pani złote seroe. /zostaje 
sam 1 mówi do publloznoźoi/ No jedna zmiękła. Przynajmniej jedna 
zmiękła.. /zaoiera ręce z uciechy/
/wchodzi Krysia i przechodzi szybko przez scenę* mówiąc/

Krysia: Panie Kaziu, żeby pan nie mówił, te mam serce z kamienia - idę do 
kina. Zaraz będę gotowa /wychodzi. Kazio otwiera usta ze zdziwienia/ 

Kazio: 0 jej! Druga też zmiękła! Co robić???
/wohodzi Józia i tak samo, jak jej koleżanki, przechodzi przez 
scenę/

Józia: Panie Kaziu, pan mnie wzruszył. Idę z panem dp kina. Proszę za- 
czekać. / wychodzi/

Kazio: /przerażony/ o Jezu!! Wszystkie trzy zmiękły. Będzie grubsza awan- 
tura. Lepiej im zniknąć z oczu, /chowa się za szafkę z książkami/

/wohodzi Halina, ubrana do wyjścia, naciąga jeszcze rękawiczki/

Halina: Panie Kaziu - Idziemy.
/za nią wchodzi Krysia zapinając płaszcz/

Krysia: Panie Kaziu, jestem gotowa.
/za nią wchodzi Józia/

Józia: Panie Kaziu - już jestem.
/wszystkie trzy rozglądają się po scenie i mówią ohórem/

Wszystkie trzy: A gdzie on się podział?
Halina: Więc z wami się też umówił??? 
trysła: Mówił, że mam seroe z kamienia.
Józia: Wszystkim trzem mówił to samo!
Halina: A to blagier!!!
Krysła: Jak go spotkam, to mu powiem,co o nim myślę.
Józia: I bądź tu dla takiego dobra!

/wychedzą obrażone. Kazio ostrożnie wysuwa głowę z poza szafki, 
jakby badając, ozy niebezpieczeństwo minęło. Potem wysuwa się 
cały i mówi do publiózności/

Kazio: A to wpadłem!

Kurtyna.



Zapowiedz
pried monologiem

"Łatwiej psa z kotem zgodzić..."

Okazuje się, że Polki nie mają serca z kamienia» 
Ale można od Polki oberwać kamieniem po głowie.• •

aP°Łeozne«J pracy pań w pewnym mieć cle, na 
szozęsole nie w naszym« w naszym miaście panie są znane ze 

społecznego nastawienia i prosimy panie, obecne na sali, 
nie brać tego żartu do siebie. J

ŁATWIEJ PSA Z KOTEM ZGODZIĆ...

/monolog/

Łatwiej psa z kotem zgodzić ogień i wodę, 
niż między kobietami zaprowadzić zgodę.

Stwierdziły rzeoz smutną, a to mianowloie,* 
że w miejscowej Polonii psuje się współżyoie. 
Se przeważnie każdy patrzy w swoją miskę 
i zaczyna zanikać życie towarzyskie. 
Więc uradziły przy kawie, 
że trzeba trochę serca poświęoić tej sprawie, 
i że trzeba koniecznie 
pracować więcej społecznie.

I wydały odezwę do wszystkich kobiet w mieście, 
żeby do pracy społecznej wzięły się nareszcie.
Na to płomienne wezwanie 
zgłosiły się prawie wszystkie z miasta tego pan 
Przyszły, usiadły, żeby wspólnie radzić, 
jak złemu zaradzić.••
Ale najpierw...

Obejrzały się uważnie, od stóp do głowy...



^postrzegły, te Iksińska, choć ma kostium nowy, 
wygląda w r.im, jak strach na wróble...
A pani Zulébw nowym kapeluszu wygląda jak dynia w kuble... 
Stwierdziły, że Fikalska na sztuczną urodę, 
a Pikakowa i Kipaklewicz robią z siebie młode.
Poczym wywiązała się dyskusja:
Pani Zuzia, ta z zadartym noskiem, 
wystąpiła z nagłym wnioskiem, 
te ponieważ roboty społecznej jest wiele, 
trzeba zbieraó się o ze śo lej, ohoóby oo niedzielę. 
Na to pani Podbipięta 
oświadczyła, te w niedzielę jest zawsze zajęta.
Więc może w poniedziałek?
Na .to aptekarza tona 
rzekła, że w poniedziałki jest zwykle znęozona. 
Więc może wtorek ?
"We wtorki ?? - Nie zgadzam się za żadną ocnę"
- powiedziała pani Lala - We wtorki mam migrenę" 
Ktoś proponował środę ... Nonsens oczywisty. 
W środy pani Pikiewicz chodzi do dentysty. 
Pani Bartek nie może w czwartek, 
Pani Świątek nie może w piątek, 
a wiadomo, te w soboty 
każdy ma swoje własne, prywatne kłopoty.
W międzyczasie pani Lali przygadała pani Kwoczka, 
te we wtorki ma migreny, bo zbyt często "puszcza oczka". 
Pani Lala zbladła z gniewu i syknęła jadowicie: 
"Kto ma zeza, ten nie zrobi "oczka" poprzez całe tycie".

Po burzliwej dyskusji uchwalono ostatecznie, 
że jednak trzeba koniecznie popraoować społeoznie. 
I pomimo sporów uchwaliły panie 
jaknajprędzej zwołać następne zebranie.

Nie zdążył minąć miesiąc cały, 
a panie już się znów zebrały.
Przyszły nie wszystkie, zaledwie połowa.
Resztę bolały zęby, lub bolała głowa, 
lub, jak siostry Napęoznialskie cztery, 
nie chciały współpracować 
z paniami "nie z ich sfery".
Zebranie rozważyło, ściśle, jak na wadze, 
jakie do praoy społecznej potrzebne są władze. 
Obliczono, że niestety, 
potrzebne są oonajmnlej» ...
oztery podkomitety.
Jeden kulturalny, jeden finansowy, 
jeden filantropijny, jeden oświatowy, 
gdyż bez podkomitetów nic pani nie wskóra...

I tu się zaczęła grubsza awantura.
Bo pani Zuziakowa za nic na świecie 
nie chclała być w tym samym,co Pińska,komitecie. 
A pani Iksińska chclała być w "kulturze", 
oo naturalnie wywołało burzę, 
gdy sąsiadka Iksińskiej rzekła,,że nie sposób, 
gdyż do "kultury" trzeba kulturalnych osób.
A gdy jeszcze na prezeskę 
wybrano panią Zuzę z pieskiem, 
pięć pań oświadczyło, że wogóle występuje, 
bo je to głupie zebranie denerwuje-
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Znów minął mlesląc. - czas na trzecia zebranie:* 
Przyszło bardzo niewiele ... , 

tylko cztery panie. 
Zarząd w komplecie w osobie prezeski, 
sekretarki, skarbniczki i wiceprezeski. 
Prezeska 
przyprowadziła na zebranie pieska.
A piesek przez głupi żart pieski 
porwał pończochy wiceprezeski. 
A te to były najlony, 
wzburzona wiceprezeska 
kopnęła pod. stołem pieska.
Pies zawył, a prezeska 
ujęła się za pieskiem 
i zwymyślała wiceprezeskę.
Narobiły dużo swądu 
i ustąpiły z zarządu. 
No i na czwarte zebranie 
już przyszły tylko dwie panie. 
Załatwiły sprawę krótko: 
pierwsza drugiej powiedziała, 
że jest plotkara 
i jędza stara.
A druga z miną słodką 
nazwała pierwszą idiotką. 
I po takiej słów wymianie 
Zamknięto czwarte i ostatnie zebranie.

A gdy w tym mieście panowie pytają, 
dlaczego się już panie więcej nie zbierają ? 
Odpowiedź bywa 
zwykle opryskliwa:

"Jestem zajęta i ostatecznie 
nie można wiecznie 
pracowaó społecznie”.

Zapowiedź
przed numerem tanecznym :

Zapowiadacz: Obecnie ujrzą państwo Polki roztańczone. Stanisław 
Trembecki, poeta 18-tego wieku, tak opisuje Polkę 
w tańcu:

"śliczna z postaci, żywa jak łania 
Oczki, jak zorza, usta w rubinie, 
Z rączym się wiatrem w tańcu ugania, 
Chwyta za serce, kto się nawinie. 
Nóżki się ledwo wldzleó pozwolą 
I tylko czasem tykają ziemi, 
Wszystkie w niej członki razem swawolą, 
A zefir igra z szaty wiotkimi. 
Gdy się na zwrocie nieco zawinie 
Lotny fartuszek, albo spódniczka - 
Ledwo z chciwości oko nie zginie, 
Żeby zobaczyć chociaż trzewiczka*.

Tyle mówi poeta. A ja jeszcze dodam, że a propos 
tego oka, które *ledwo z chciwości nie zginie*, os­
trzegam panów, obecnych na sali, że oko można zwich- 
nąó.



Zayowiedś
do piosenki

”ANIELKA W DREWNIANYCH PANTOFELKACH"

Zapowiadacz: w Polsce obecnie bardzo są modne drewniane pan-  
tofelki. Tłumaczy się to tym, że skóry zabrakło, 
a lasów jest duto i bolszewicy nie zdążyli jesz­
cze wywieść z Polski całego drzewa. Usłyszą pań­
stwo piosenkę, która powstała w Polsce, pod ty­
tułem: "Anielka w drewnianych pantofelkach".

jedną mam c ó biedną mam,jej serce chętnie dam, Bo mo-ja À

to ma, władnie swój styl didstnelka,lecz słychać ją o

niane panto-fel-ki

ma 
nielka w drewlanych pantofelkach, cud nóż-ki ma,na nóżkach

cały daó-bym mógł pa-re ta-kich nóg.Gdy w nocy śnie już

A- nielka jest mała kro<

ser-co od - dać mil _ _ _ _______________________________
A ja mu mówię: Zważ pan, Jut kat(ly M unie 8Zydzi
a co u innych masz pan ? co  w ^ej pani widzi.
Stylowe są ? No owszem, są, "wytworna"? - to rzecz sporna jest, 
lecz wszystko to nie to: lecz taka niepozorna jest.

Bo moja Anielka
w drewnianych pantofelkach f t.d.
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Zapowiedź 

przed szkioem dramatycznym

"Do zobaczenia”

Zapowiadacz: Wiele się mówi o bohaterstwie Polaków w czasie 
ubiegłej wojny. Rzadko wspomina się natomiast o 
bohaterstwie Polek. A przecież Polki wniosły swo­
ją pracą i odwagą bardzo poważny wkład do walki 
o wolność i demokraoję. Epizod z życia jednej z ta­
kich bohaterskich Polek, która w czasie nalotu na 
lotnisko straciła wzrok, zobaczą państwo za chwilę 
na scenie. Rzecz dzieje się w czasie wojny, w pol­
skim szpitalu wojennym w Anglii.

DO ZOBACZENIA

szkło dramatyczny•

Osoby: Ewa - młoda Polka, która straciła
wzrok podczas nalotu.

Eail- narzeczony Ewy, lotnik.
Siostra szpitalna.
Profesor Drwęskl - stary lekarz.

Ko st iumy: Ewa może być w mundurze Lotniczej 
Służby Pomocniozej Kobiet, lub 
w szlafroku szpitalnym, lub w cy­
wilnej sukience.
Eail - mundur lotnika.
Siostra szpitalna - biały fartuch 
i czepek.

Profesor Drwęskl - biały fartuch.
Rzecz dzieje się w czasie wojny, w szpitalu wojennym 
w Anglii.

/Soena przedstawia pokój szpitalny. W głębi okno, wychodzące na 
ogród. Obok okna, na ścianie, zegar ścienny /makieta/, wskazują­
cy godzinę 4-tą. Pośrodku sceny stolik. Na stoliku karafka z wo­
dą, szklanka 1 buteleczki z lekarstwami. Z lewej strony stolika 
fotel, z prawej krzesło. Na otwarcie kurtyny - Ewa siedzi nie­
ruchomo w fotelu, wpatrzona w próżnię, niewidząoymi oczyma. Sios­
tra szpitalna stoi za stolikiem /frontem do publiczności/ 1 na­
lewa z buteleozkl kilka kropel do szklanki, przyrządzając jakiś 
napój dla Ewy. Po chwili milczenia Ewa słabym głosem, nie zamie­
niając pozycjl, wpatrzona nieruchomo w przestrzeń, zaozyna mćwió/

Ewa: /jakby bojąc się sprecyzować pytanie/ Siostro... Czy ja., ozy Ja 
odzyskam wzrok?...



Siostra:

Ewa:

Siostra:

Ewa:

Siostra:

Siostra:

Ewa:

Siostra;

Ewa:

Ewa;

Ewa: 
Siostra:

Ewa: 

Siostra:

/zajęta przyrządzaniem płynu, mówi łagodnie/ Ooo.. . w naszym wpi- 
talu było sporo wypadków odzyskania wzroku. Profesor Drwęski po­
wiedział, te dziś dopiero będzie mógł wydać orzeczenie. . .
/z goryczą/ Orzeczenie ... Wyrok ... Przyjdzle 1 Powie 
ty ... te zrobimy wszystko, co można ••• i te jut ni g d y /z na­
głym wybuchem ukrywa twarz w dłoniach/ Siostro. Ja nie chcę sły- 
/“Itwla^elwratwó1^ głaszcząo włosy Ewy, mówi 
nym wyrzutem/ Ewuniu, pani się boi ? Pani, o której wszyscy 
mówią! te jesteś bohaterką ? Pani, która w czasie nalotu nie kry­
ła się przez chwilę, gasiła ogień, ratowała rannych ?
Tak ... wtedy nie bałam się ... wtedy było we mnie tylko pragnie­
nie niesienia pomooy ... wtedy byłam żołnierzem ... Ale •••
boję się, strasznie się boję. Boję się tej ciemności, która 
mnie otacza. Boję się, że jut nigdy nie zobaczę nieba, że już 
nigdy nie zobaczę słońca, te już nigdy nie spojrzę w oczy Emilowi 
... /ukrywa twarz w dłoniach/ .  . /
/która patrzy na nią wzruszona* podaje jej szklankę/ Proszę to 
wypić.
/Ewa ostrożnie wysuwa rękę przed siebie, szukając szklanki. Sios- 
8tra wsuwa jej szklankę do ręki i mówi niepewnie, urywając/
Właśnie ••• Ewuniu ... chciałam pani powiedzieć, te ••./urywa/ 
/przestaje pić/ Że oo ?
... że dzwonił Emil. > •/gwałtownie odstawia szklankę / I co mu siostra P°^®d^?ła ? 
Powiedziałam tak, jak sobie pani życzyła. Że to tylko wstrząs ner 
wowy po nalocie i że za parę dni będzie pani zdrowa, 
/niespokojnie/ A ... o oczach ?
Tak-tak, bobrze ••• Nie powinien wiedzieć ... Ma dziś nocny nie­
bezpieczny lot ...
Mówił, że ... może przyjedzie koło piątej ••• 
/przestraszona/ Dzisiaj ? Dzisiaj ma nocny lot ...
Mówił, że może uda mu się zwolnić przed lotem. , . < ,
/b.podniecona/ Nie, nie chcę. Dzisiaj nie może się dowiedzieć. 
Siostro, to jeszcze bardzo młody pilot. Jego nerwy muszą być 
zdrowe, silne, skupione tylko przy maszynie, tylko przy ma-
Nle mogłam mu zabronić, /podaje znowu Ewie szklankę/ Wypij to, mo- 
/pije^chanieznie, w milczeniu. Po pierwszym łyku odzywa się/: Sio 
stro, która teraz godzina ?

; /spogląda w stronę zegara/ Zegar śolenny stanął na godzinie czwar­
tej. Ale pewno już pląta.
/odstawia szklankę/ A czy słońce już zaszło ?
/patrzy w okno/ Słońce zachodzi właśnie. Śliczny widok. Słońce 
jak rozpalona kula stacza się za drzewa, a wierzchołki drzew ob­
lane są rdzawo-czerwonym światłem.
/powtarza rytmicznie, jakby choiała sobie utrwalić obraz/ Słońoe 
ataoza się za drzewa ... Rdzawo-czerwone światło..• A czy widać 
stąd klomb ? Klomb z chryzantemami ?
Widać Ewuniu. Klomb jest już w cieniu. Złote za dnia chryzantemy 
teraz są blado-żółte 1 smutne.
/powtarza/ *•* blado-żółte i smutne ...
/oddalony sygnał aamoohodu za sceną/
Ktoś przyjechał ••• Siostro, czy to nie Emil ?

Siostra: 
Ewa: 
Siostra: 
Ewa: 
Ślośtra:

Ewa: 
Siostra: 
Ewéû-----

Siostra: 
Kwa: 
Siostra:
Ewa;
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Siostra: podohodzi do okna/ Tak, Emil. Biegnie tutaj.
Ewa: /bardzo zdenerwowana/ Siostro, proszę zostawić mnie samą.
siostra: Ależ Ewuniu, przeoleż samej pani ...
Ewą: /przerywa jej/ Nie, nie. Niech siostra wyjdzie. On się niczego nie

może domyśleć, n i o z e g o. Niech siostra wyjdzie, bardzo o to 
proszę.

Siostra: /ze współczuciem kręoi głową. Podchodzi do stołu i zabiera lekarstwa 
oraz szklankę/ Gdybym była potrzebna, proszę mnie zawołać. Będę o- 
bok.

/wyohodzl na lewo. Ewa sama - poprawia na sobie ubranie 1 dłońmi 
przygładza włosy. Z prawej strony wbiega Emil w mundurze lotnika. 
Zatrzymuje się przy wejściu/

Enil: /radośnie/ Ewuniu.
Ewd: /podnosi się i zwraca w kierunku jego głosu. Stara się uśmiech­

nąć, ale wychodzi jej to sztucznie/ Emil.
Emil: /podbiega do Ewy i bierze ją w ramiona/ Moja kochana, złota dziew­

czyno, siostra ml mówiła, że to lekka kontuzja. Czy aby doprawdy 
lekka ?

Kmil To nio wielkiego, Emilu. Już ml prawie przeszło.
Tl: /tuli ja do siebie/ Czy aby napewno ? Czy nie ukrywasz przede mną ?

/wesoło/ No ? Spójrz ml w oczy •
Ewa: /rozdrażniona odwraca głowę "Spójrz mi w oczy". Czy sądzisz, że

patrząc w oczy nie można już niczego ukryć ??? Oczy to nie wszystko.
Ewil: /speszony nieco jej tonem/ Nie sprzeczajmy się Czasu mam niewiele.

Dziś w nocy czeka mnie ciężkie zadanie, /Uśmieoha się triumfalnie 
i wyciąga z kieszeni pudełeczko z pierścionkiem. Otwiera pudełecz­
ko i pokazuje Ewie/ A teraz powiedz, co sądzisz o "tym" ? Jak ci się 
to podoba ?

Ewa: /zmieszana, nie wiedząc o co chodzi, milozy/.
Sali: /zdziwiony jej reakcją/ Nie podoba ci się ?
Ewa: /niepewnie/ Owszem ... /żeby odwrócić jego uwagę zwraca głowę w

stronę okna/ Spójrz, jaki piękny zachód. Słońce jak rozpalona ku­
la stacza się za drzewa ...A ... a wierzchołki drzew oblane są rdza* 
wo-czerwonym światłem ...

Emil: /zwraca obojętnie głowę w stronę okna, potym ze zdziwieniem patrzy
na Ewęz No, ślicznie ... /pokazując pudełeczko/ Ale powiedz naresz­
cie, jak ci się "to" podoba ?

Ewa: /w dalszym ciągu nie rozumie o co mu chodzi. Waha się przez ohwi-
lę i wreszcie mówi zmęczonym głosem/ Cęy ... czy to takie ważne ? 
.../znów zwraca głowę w kierunku okna/ Spójrz na klomb ... Złote 
za dnia chryzantemy są teraz blade 1 smutne ...

E*żil: /zniecierpliwiony/ Czy sądzisz, że krajobraz jest naprawdę aż tak
ważny, aby nim zajmować nasze chwile pożegnania ? Z trudem wydos­
tałem się z lotniska, pędziłem samochodem a złamnią karku, chy­
ba nie poto, żebyś mi opowiadała., co się dzieje za oknem. Nie ro­
zumiem. Patrzysz na mnie, a udajesz, że mnie nie widzisz. C?y du­
ma cię zaślepia ?

Ewa: /*e smutkiem/ Duma ? ... Duma nie oślepia ... Oślepia ogień ...
czasem wybuch ...

Emil: /zaniepokojony/ Coś przede mną ukrywasz. Coś się zepsuło między
nami.

Ewa: /gorączkowo/ Ależ nie. Doprawdy. Nic się nie zmieniło.
Kïl: A jednak nie masz odwagi spojrzeć mi w oczy, /z goryczą pokazuje

pudełko z pierścionkiem/ A na to nawet nie spojrzysz. Sądziłem, 
że się ucieszysz, a ty ... tak, jakbyś nie widziała ...

Jwa: /szarpie nerwowo chusteczkę, mówi z rozpaczliwym uporem/ Ależ wi­
dzę ... dlaczegóż miałabym nie widzieć /zwraca głowę w stronę ze­
gara/ 0 ... zegar stanął na godzinie czwartej. Ale chyba już wię­
cej ...
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Emil:

Zwar

Emil:

Swa:

Bail:

/obrażony i rozgoryczony, mówi chłodno/ No, jeżeli to wszystko, co miałaś mi powiedzenia /wyciąga rękę na pożegnanie/ to czas 
na mnie...
/Ewa nie widzi wyciągniętej ręki. Emil trzyma swoją rękę - zdu- 
/wyoiąga szybko Swoją rękę do przodu, ale trafia w próinię. 
znajdując jego ręki. Przestraszona, że to ją może zdradzlć, cofa 
szybkoJrękę. Mówi, jąkając się/ Mo ... może lepiej nie podam ... 
przed lotem ... jest taki przesąd ...
/wybucha gniewnie/ W tym jest coś więcej, niż Przesąd. Nie ro­
zumiem twojego zachowania - Czuję tylko, ze coś przede mną 
wasz. Myślałem, że mnie kochasz, że jesteś szczera, ze nie masz 
przede mną tajemnic. Myliłem się. Byłem ślepy. /Esa opuszcza 
głowę. Emil opanowuje wzburzenie i po chwili milczenia dodaje 
już nieco spokojniej/ Żyozę ci powodzenia •••Do zobaczenia. 
/ z trudem hamując łzy/ Do zobaczenia ?? ••• Nie 
... żegnaj•
«Żegnaj" ?? ... To znaczy /gniewnie A 

Ewa

Siostra
Profesor:

Ewa: 
Profesor:

Bali: 
Ewa:

wiem. Raczej

L^y, że się już więcej nie zobaczymy ? 
/gniewnie/ Dobrze ... A zatym żegnaj, /rusza w st*0^ 5*f^oia, 
ale po chwili zawraca i kładzie pudełeczko z pierścionkiem na 
stole/ A to ... zatrzymaj na pamiątkę naszej ostatniej rozmo- 
/sama - stoi przez chwilę nieruchoma, jakby skamieniała. Do po- 
koju wchodzi siostra./
/rozpaozllwie/ Poszedł ... zły ... obrażony ... a ja przeoleż 
obolałam dobrze ... Pytał mnie o coś ... nie rozumiałam o co ?.. 
/podchodzi do stołu, bierze pudełeczko/ Zostawił pierścionek 
przerażona/ pierścionek ? Przyniósł mi zaręozynowy pierścio­

nek ... I poszedł taki skrzywdzony ... zadałam mu tyle bólu, 
/wybucha rozpaozllwle/ Nie. Nie. Nie chcę. Powiem mu wszystko. 
Wszystko. Nleoh wie. Nieoh się stanie, co ohoe./ Biegnie po 
omaoku do okna. Siostra obwyta ją za rękę, prowadzi . Ewa roz- 
paozliwie krzyczy w okno/ Emilu ... Emilu ... Wróć ... Wróć ... 
Coś ci jeszcze powiem. Emilu ...
/wchodzi doktór, profesor Drwęski/.

/zbliża się do Ewy bierze jej rękę i mówi wesoło/ Uśmiechnij 
się, moje dziecko. Fotografie wykazały, ze porażenie tęczówek 
Jest nerwowe. Najdalej za miesiąc przy naszej kuracji będzie

/jakby nie wierząc własnym uszom/ Będę  widziała ??? 
Tak, tak, moje dziecko. Badania nie budzą żadnych wątpliwości.

/z prawej strony wchodzi Emil. Zatrzymuje się przy wejściu i 
pyta niepewnie/
Co chciałaś mi jeszcze powiedzieć ?
/wyciąga do niego ręce/ Emilu ... kochany .
bliżej, Ewa go obejmuje/ ... 
że napewno ... do z o b a

... /Emil podchodzi 
ohoialam ci tylko powiedzieć ... 
czenia

Kurtyna .
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Zapowiedś 
przed tartem sceniczny* 

"Rozsypaną sól".

Zapowiadacz: A teraz pokażemy państwu żart soeniozny pod tytule* 
ta wykate Szanownej publiez- by się pokłócić z mężem.  

ROZSYPANA SÖL

/żart soeniozny/

Osoby; Mąż 
Żona.

1 dWa krzesla. Na stoliku taoka, na taoy lata

/po chwili milczenia/ Kochanie ...
aie przerywając czytania/ Co kochanie ?/pokazuje zabandażowany paleo/ Paluszek mnie boli.

/jak wytej/Współczuję odkochanie.

W Jesteśmy bardzo szczęśliwi, prawda 7
Prawda ...
I ny się nigdy nie pokłóoiay, prawda ?
Prawda ...

SÄÄ? — ' “*■ ■ •’ — “«
Prawda ...
Ity na anie nigdy nie będziesz krzyczał, prawda ?
Prawda ...
&KÄSL) •‘SfŁBTT* 1
/wraca do gazety/ No to zbierz łytką 1 w porządku.
Ale ozy ty nie wiesz oo oznacza rozsypana gdl ?
Nié wiśm.
Rozsypana sól oznaoza kłótnię. Antoé. nanewno ale nnir»A„iw= Głupi zabobon. Nie pokłócimy sl,, bo n“£Too. POkidol<S'’ 
/z uporem/ Ale Jak sól się rozsypie, to kłótnia musi być Ile razy 
u nas w domu rozsypała si, sól. mama zawsze kłócił’ si? ż ojcem? 
Ale my si, nie pokłócimy, bo si, nie mamy o co kłócić.
Powód się znajdzie. Rozsypana sól oznaoza zawsze kłótni,.
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/stanowczo/ Nie pokłócimy się Zosiu.
A ja ci mówię, że się pokłóolmy.
/zirytowany/ Nie pokłócimy się.
/wściekły/l* Ja*ci*.ówl,» *• si, pokłócić, be ja *1« «*»« -M 
kłócić.
/wali pięścią w stół/ Nie oho, się kłócić. rozumiesz ?? Nie 

rozsypał, nie będę alf kłócił.
Pokłócimy się.
Nie pokłócimy się.
Pokłócimy się* 
Milcz, pala kość, bo mnie krew zalewa
Jak ty sie do mnie odzywasz? Brutal.
Coo ?? Ja - głupia gęś ??? Hle P01*01« B1’ obrał’0’ *yJeÈd4“ 
dzisiaj do mamy.
To taak ?... chcesz się mnie pozbyć ?? Ja nieszczelna ... 
wybucha głośny płaczem. usiłuje opanowć wściekłość, łapie gazetę i udaje że czyta. Mil- czy./ 

/po chwili milczenia mówi przez łzy/ Antoś ...
A widzisz ? Kto miał raoj, t Jak ai, sól rozsypie - kłótni, musi byś. 
/drze z bólu gazetę/.

Kurtyna.

Zapow iedż 

przed humoreską 

NKWD przy pracy.

Zapowiadacz: Druga część naszego programu rozpoczniemy ^azklem 
w którym żadna Polka nie bierze udziału, “brL ten “adnej Polce nie przystoi. Jest 

to obrazek, ilustrujący działalność eowieckloh agen- 
tów którzy°grają agentów MU), 
srsjsr-ts'ffÄf^te 
01myPszanowną publioznoóó, żeby ich zgniłymi jajam 
nie obrzucaó.

NKWD PRZY PRACY

/obrazek spod okupacji bolszewickiej/.
Os oby: Szczypiorek - mężczyzna w wietai od lat 20 do 30 

Nieznajomy
I-szy Enkawudzista
II.gi Enkawudzista
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Kostiuny: Szczypiorek jest ubrany niedbale, w staryn 
ubraniu, bez krąwata, kołnierz koszuli sze­
roko rozpięty•
Nieznajomy jest w cykllstówoe, w jakiejś 
kurioelub swetrze, jednym słowem ubrany 
tak, jak ozłowłek, który się ukrywa i nie 
ma czasu dbać o swój ubiór.
I-szy Enkawudzista buty w cholewami, gra- 
natowe spodnie, bluza - rosyjska rubaszka 
lub watowana kurtka, tak zwana "fufajka", 
na bluzie pas, czapka typu wojskowego, 
granatowa lub zielona w czerwonym otokiem. 
W prawej ręce trzyma pistolet.

II-gi Enkawudzista - tak, Jak pierwszy.

Obaj bolszewioy nosy mają uszminkowane na 
różowo, czapki zsunięte na tył głowy, za­
chowują się po prostacku i wyzywająoo.

Rzecz dzieje się współcześnie w Polsce, pod okupacją sowie­
cką.

/Scena przedstawia pokój w prywatnym mieszkaniu. Z lewej strony, w 
głębi, stoi łóżko, nakryte prześcieradłem, zwisającym nisko, tak, 
żeby przesłaniało to, co się dzieje pod łóżkiem. Na prześcieradło 
nałożony jest koc lub kapa. Z prawej strony stoi szafa lub komoda. 
Dolna szuflada otwarta. W szufladzie bielizna męska, damska, para 
starych męskioh spodni. Obok otwartej szuflady stoi otwarta waliz­
ka. Dalej worek załadowany rzeczami. Za komodą ukryty jest Jakiś 
portret w ramce, początkowo niewidoczny. Na ścianie wisi zegar 
ścienny /makieta/. Pomiędzy szafą a łóżkieij stoi umywalka, na umy­
walce miska i zwisający ręcznik. Przed umywalką niewielki stary 
ohodniozek. Pośrodku sceny, bliżej przodu, stoi stolik i dwa krze- 
Na otwarcle kurtyny Szczypiorek, tyłem do publiczności, klęczy przed 
otwartą szufladą komody 1 przekłada z niej rzeczy do otwartej waliz­
ki. Do pokoju wbiega przerażony "Nieznajomy", ciężko dysząc. 
Na odgłos kroków Szczypiorek zrywa się, przerażony/

Nieznajomy: /błagalnie, ciężko dysząc/ Panie, panie, niech mnie pan ratu-
2--------je. Enkawude mnie ściga.
Szczypiorek: /przerażony/ Enkawude ?? ... Uciekajmy.

/biegnie w przeciwną stronę sceny. Nieznajomy chwyta go za ramię/

Nieznajomy: 
Szczypiorek: 
Nieznajomy?

Szczypiorek:

Nieznajomy: ł 
Szczypiorek:

Nieznajomy:

Nie uoieknie pan- Brama obsadzona.
Ładna historia. Co robić ?
/nasłuchuje/ 0, już słychać kroki. Panie, błagam pana, pan 
im otworzy drzwi, a ja się sohowam.
/oburzony / Cwaniak z pana. Pan im otworzy drzwi, a j a 
się sohowam. /daje nurka pod łóżko/.
/powstrzymuje go gwałtownie/ Panie, przecież pana nie ścigają. 
Wszystko jedno. Soigają, ozy nie ścigają - uciekać przed ni­
mi trzeba, Ja się ich tak samo boję, jak pan.
/perswaduje mu gorąozkowo/ Ale jak pan nie otworzy, to wywa­
lą drzwi, aresztują pana i mnie. A jak pan im spokojnie ot­
worzy drzwi, to panu nic nie zrobią. Jest pan gospodarzem u 
siebie w mieszkaniu, zagada ich pan jakoś i ani pana nie 
ruszą i mnie pan może uratować.
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Szczypiorek: /nieco uspokojony, zastanawia się/ Może pan ma rację, jak nikt 
nie otworzy to wywala drzwi.

Nieznajomy: /podchwytuje gorliwie/ Właśnie, właśnie. A Jak pan z nimi grze­
cznie porozmawia, to sobie pójdą.
/za sceną słychać dobijanie się do drzwi. Nieznajomy skacze 
pod łóżko i jeszcze spod łóżka mówi błagalnie/

Nieznajomy: Niech pan z nimi grzecznie rozmawia. Błagam pana - tylko grze­
cznie .

Szczypiorek: /już całkiem spokojny/ Łatwo panu mówić. Jak z takimi łobuza- 
mi grzecznie rozmawiać ?... Ale spróbuję /Mówiąc to, idzie w 
stronę drzwi i wychodzi za kulisy. Po chwili wraca, cofając 
się tyłem, bardzo ugrzeczniony, zapraszając dwóch agentów w 
mundurach NKWD. Agenci wohodzą z pistoletami w rękach, roz­
glądając się groźnie/.

Szczypiorek: Moje uszanowanie dla szanownych panów enkawudzlaków, moje 
uszanowanie. Szanowni panowie bolszewicy pozwolą do środka 
/podbiega do stołu, ściera z niego kurz rękawem, odsuwa krze­
sła/ Proszę, niech panowie siadają, proszę czuć się, jak u 
siebie w domu.

/I-szy Enkawudzista zatrzymuje się i rozgląda po pokoju, a 
drugi idzie w stronę komody i zagląda do szuflad i worka z 
rzeczami/

I-y Enkaw.: /mówi akcentem rosyjskim/ Tu u ciebie jeden Polak się schował. 
Szczypiórek: /zdziwiony/ U mnie ?? Ależ co znowu ?? Jestem sam. Sam, jak 

kołek /próbuje zagadać/ Może pan usiądzie ...
I- y Enkaw.: Gadaj, gdzie on się schował.*
Szczypiorek: 0 kim szanowny pan komunista mówi ? Ja jestem sam jeden w mie­

szkaniu. Ja nikogo nie przyjmuję, mnie nikt nie odwiedza, z 
wyjątkiem szanowzydi panów enkawudzlaków.

II- i Enkaw.: /który zaglądał do szafy/ Ale u ciebie tu dużo rzeczy ... A ty
sam co za jeden ?

Szczypiorek: /wzrusza ramionami/ Ja ? Ja jestem robotnik. 
II-i Enkaw.r: Robotnik ?? I tak dobrze mieszka ??
Szczypiorek: Dobrze pracuje, to dobrze mieszka /spostrzega, że pierwszy 

agent idzie w stronę łóżka i ohoe zajrzeć pod łóżko. Raptownie 
zastępuje mu drogę i żeby odwróoić jego uwagę, ściąga z łóż­
ka koc lub kapę i podsuwa pod nos bolszewikowi/ Widzę, że pan 
komisarz interesuje się oo to za materiał. To jest najlepsza 
angielska wełna. Z tego można zrobić płaszcz, garnitur, szlaf­
rok i balową suknie dla żony/wtyka mu koc w ręce/. Proszę, to 
ode mnie w prezenoie. /bierne go pod rękę, odciąga od łóżka 
i ciągnie w stronę walizek i szafy/ Ale to jeszcze nic. Ja mam 
tu lepsze rzeczy. Jak pan komisarz zobaczy, to panu oczy wyj­
dą na wleczoh. /wyciąga z szuflady spodnie/Czy pan widzi, oo 
to jest ? Pan tego w Rosji nie znajdzie. Spodnie bez jed­
nej dziury ... /wtyka mu spodnie/ A może panowie bol­
szewicy żonaci ? /wyciąga z walizki/ Proszę tu jest damska 
bielizna, pończochy, kompletne urządzenie /podaje mu oałą za­
wartość walizki, wymieniając przedmioty, które wyjmuje 1 ła­
duje na ręce zachwyconym bolszewikom. Wreszcie dokłada także 
pustą walizkę/ Ta walizka też się przyda. Coprawda z papieru, 
ale jeszcze mocna.

I-y Enkaw.: /oddaje swoje rzeczy obładowanemu koledze/ Ty idź z tym do 
wozu, a ja tu jeszcze szczegółową rewizję zrobię ...
/II-gi agent wychodzi obładowany, a pierwszy podchodzi do wor­
ka z rzeczami i zagląda do środka/
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I-y Enkaw.: 
Szczypiorek’ 
T-y Enkaw.:

Szozy piórek:

I-y Enkaw«: 
Szozypiorek: 

I-y Enkaw.:
Szczypiorek:

I-y Enkaw.;

Szosy pi orek:

I-y Enkaw.:
Szozypiorek:
I-y Enkaw.:

Szczypiorek:

I-y Enkaw.:
Szozypiorek:
I-y Enkęw.: 
Szozypiorek:
I-y Enkaw.:
Szczypiorek: 
T-y Enkaw. :

Szezypiorek:

I-y Enkaw.:
Szczypiorek:

Nieznajomy:

Szczypiorek:

Nieznajomy:
Szoąypiorek:

Nieznajomy: 
Szczypiorek:

A tu oo masz ?
Tu Jest bielizna. Moja osobista bielizna.
/groźnie/ To ty szmaty oddajesz, a oo najlepsze obowasz dla 
siebie ? To znaczy, że ty burżuj i reakcjonista. Jak ty ro­
botnik, to poco tobie bielizna ???
A kto mówi, że mi bielizna potrzebna ? Proszę, proszę bardzo 
z największą przyjemnością, /wyjmuje całą zawartość worka i 
nakłada ją na ręce agentowi/ Proszę, to wszystko odemnie w 
prezencie. Nieoh pan zdrowo nosi, /zagląda na dno worka i wy­
ciąga parę podartych skarpetek/ Proszę , tu jeszcze jest pa­
ra skarpetek. One są już trochę podarte, ale niech się »an 
nie zraża. Jak się wyceruje, to będą jak nowe ...
No dobra, dawaj. I worek też dawaj /Szczypiorek nakłada mu 
na ręce/. A "czasy” masz ? zegarek znaczy ?
/zdejmuje ze ściany zegar ścienny/ Owszem, proszę bardzo. 
Chodzi co do minuty. v
Nie taki zegarek. Na rękę.
Niestety, bardzo mi przykro. Szanowni koledzy pana komisarza 
juz zabrali przed tym. Ale to nic nie szkodzi. Ten zegar nie 
mieści się na ręoe, ale można go noslć pod pachą./Wsuwa mu 
ścienny zegar pod pachę/.
/idzie w stronę łóżka i ohce zajrzeć pod łóżko/ A pod łóż­
kiem nic nie ma ? ' K
/gwałtownie zastępuje mu drogę i wsadza rękę pod łóżko/ Ow­
szem jest, /wyciąga z triumfem nocne naczynie/
A to co ?
To jest wazon na kwiaty 1 salaterka na owoce.
No to dawaj. /Szczypiorek kładzie mu na obładowane ręce. Nie* 
wszystko obładowany rozgląda się jeszcze/ Czy to już 
/rozgląda się/ Aha, jeszcze jest ręcznik i miska, /dokłada 
te rzeczy agentowi/ I jeszcze Jest dywanik - to w prezencie dla żony
/bardzo zadowolony/ Haraszo, przyda się. /rozgląda się/ A 
więcej nic nie zostało ? Żebyn ja się nie potrzebował wracać, 
/zastanawia się/ Zaraz zobaczę, /zagląda za komodę 1 wycią­
ga portret w ramce/ Tu jeszcze ooś jest.
A to co ?
/pokazuje mu/ Nie widzi pan ? To Jest portret samego Stalina, 
/spogląda groźnie/ A dlaczego na ścianie nie wisi ? 
Specjalnie schowałem za komodę, żeby się nie kurzył, 
/udobruchany/ No, widzę , że ty porządny obywatel. I Ja to­
bie wszystkiego zabierać nie chcę. Ten portret możesz sobie ’ zatrzymać.
/kłania mu się w pas/ Bardzo panu dziękuję. Pan Jest napraw­
dę bardzo dobry•
To znaczy wszystko. Na mnie czas, bo Jeszcze parę rewizji 
trzeba przeprowadzić. Doswldanla. /idzie do wyjścia/ 
/kłania się/ Moje uszanowanie, wszystkiego najlepszego. /Gdy 
bolszewik schodzi ze sceny, dodaje za nim/: Bodajżeś kark 
skręcił, łobuzie, /potym podchodzi do łóżka/ Wyłaś pan, Już 
poszli•
/wyłazi spod łóżka/ Nie wiem, jak panu dziękować /ściska rę­
kę Szczypiórka/ Uratował mi pan życie. Przykro mi. że 
ko panu zabrali.
/wzrusza ramionami/ A mnie woale nie przykro. Co mnie 
chodzi? Czy to moje ? 
/zdziwiony/ A czyje ?
Czy pan nie widzi, że tu Jakiś członek partii mieszka 
by zwyczajny człowiek miał takie mieszkanie. 
A kim pan Jest ?
Ja ? Ja jestem zwyozajny złodziej. Przysze­
dłem tu na robotę. Ale te dranie robią taką konkurencję. że 
trzeba będzie zmienić fach.

wszy st- 

to ob-

? Gdzie

Kurtyna.
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Zapowiedź

przed recytacją

"List z Polaki"

Zapowiadacz: Polacy są rozsypani po całym świecie. Niema 
chyba kraju, gdzie nie byłoby Polaków. Ale 
mimo odległości, mimo granic, wszystkich Po­
laków na świecie łączą silne więzy polskiej 
krwi, wiary i mowy, 
Poeta Władysław Syrokomla tak pisał przed 
stu laty o Polakach, rozsypanych po świecie:

"Gdyby nie ta wiara wspólnego Kościoła, 
Gdyby nie wspólna mowa, która nas kojarzy, 
już by bracia braterskich zapomnieli twarzy, 
Lecz nadto silny węzeł nasze dole splata, 
po miłości ku matce brat rozpozna brata, 
A jeśli do nas Polak zawita zdaleka 
pewny go Chleb gościnny, pewny uścisk czeka, 
Nie rozerwą uścisku żadne wrogie siły, 
Nie rozdzielą granice - co wieki spoiły",

Tak Więzi polskiej granice nie rozdzielą, 
Świadczy o tym "List z Polski", który za chwilę 
odczyta państwu pan Y.

LIST Z POLSKI

recytaoja.

/Recytacja ta może być jedynie wykonana przez mężczyznę. Recytator 
wchodzi na scenę, trzymając w dłoni kopertę 1 wyjęty z koperty ar­
kusik listu. Rozpoczyna nieco wzruszonym głosem, patrząc na list. 
Trzy kropki w tekście /•••/ oznaczają niewielką pauzę/.

Dostałem list ... Zmięty ... jakby zmęczony podróżą ... 
Litery zwykłe, ale ... między literami 
jakieś ślady ... jakgdyby zroszony był łzami ... 
Nie lubię takich listów, bo złe wieści wróżą.

/czyta z koperty/
Adres: Anna Bruzda ... POLSKA ... Brzozdowice-gmina, 
wieś Kojec ...

/podnosi oczy/ ... jakaś krewna ... Z opowiadań ojca 
wiem, że przed wielu laty, gdy wyjeżdżał z Kojca, 
na roli pozostała dośó liczna rodzina.
Ojciec pisywał do nich ... Lecz ja ich nie znałem.
Dopiero niedawno gazeta poranna 
doniosła, że mnie szuka jakaś Bruzda Annas 
Widocznie krewna ... Natychmiast do niej napisałem.
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Pytałem, jak jej pomóc. Czego jej potrzeba ?
Może towar na suknię, skórę na zelówki ?
Może prosi o żywność, może chce gotówki ?
Dziś mi odpowiedziała; ..."Niczego nie trzeba"...

/czyta z listu/

Pisze mi: "Mój daleki ... jednak bliski bracie. 
"Brat" ... najcudniejsze słowo ... miałam sześciu braci. 
Znam dokładnie ból siostry, która brata traci ...
I w tobie szukam brata ... po tych sześciu stracie.

/podnosi oczy i mówi już nie patrząc na list/

Sześciu ich szło na wojnę, w naszej klęski jesień. 
Los był dla nich łaskawy. - Dobry Bóg ich strzegł. 
Pięciu pozostało - jeden tylko legł, 
jednego tylko wchłonął ów tragiczny wrzesień.

Lecz reszta nie ustała. Żaden się nie wahał 
krew swoją i życie poświęció Ojczyźnie. 
Jeden przeszedł granicę - poległ na obczyźnie. 
Drugi ... po straszliwych mękach skonał w Dachau.
I pozostało Annie już tylko trzech braci ...

W powstaniu Warszawskim - dobry los ich strzegł ... 
Dwóch braci ocalało - tylko jeden legł ••• 
I uwierzyła Anna, że tych dwóch nie straci.

Bo gdy wreszcie niemieckiej łeb urwano hydrze,
1 poszedł krzyk po świacie, że Polska odżyła
i odzyskała wolność ... Anna uwierzyła, 
że pozostałych braci Już nikt jej nie wydrze.
A brada Anny, ludzie uczciwi i prości, 
niczego przecież więcej od świata nie chcieli, 
o to się tylko bili i za to ginęli, 
żeby w Polsce już nigdy nie zbrakło wolności.

Aż nagle spostrzegli bracia z przerażeniem, 
że ta wolność jest kłamstwem, ta wolność jest brudem, 
że zamiast GESTAPO przyszło ENKAWUDE 
i że znów zapachniało "lagrem" i więzieniem.

Przejrzeli przerażeni. Z oczu spadła chusta 
złudzenia i nadziei. Chcieli krzyknąć w złości ... 
... W Polsce krzyczeć nie wolno w obronie wolności ... 
I krzyknąć nie zdążyli. Zamknięto im usta.
Dwaj sąsiedzi Polski, tak jak dwa szakale, 
sprawili, że Już Annie żaden brat nie został. 
Spośród sześciu braci każdy krzyż swój dostał ... 
Połowę dali Niemcy ... połowę Moskale ...

/znowu spogląda na list/
Dzisiaj Anna mi plaże; "Mój daleki bracie, 
mnie nie trzeba sukienki i butów nie trzeba, 
i nie trzeba jałmużny na kawałek chleba •.• 
Ja nie o to cię proszę po mych braci stracie.
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/podnosi oczy/

Moi bracia już mają dziś usta zamknięte, 
przysypała ich ziemia i porosła trawa, 
upomnieć się nie mogą już o Polski prawa • •• 
Ty możesz! Więc walcz o to, co jest dla nas święte.
I tylko o to proszę. Ratuj nas w nieszczęściu, 
jesteś wolny wśród wolnych i nasz mówić prawo« 
Rzuó w oczy światu naszą krzywdę krwawą ! ! !
K r z y c z !!! A gdy trzeba, to trzaśnij w stół pięścią !!!

/po ostatnia wybuchu, opuszcza głowę w stronę listu i kończy wzruszonym 
głosem, czytająo/

To wszystko, o co proszę. Niech Najświętsza Panna 
I Bóg cię błogosławi ...

Twoja siostra Anna.

Zapowiedź 

przed piosenką 

"Szumi las”.

Zapowiadacz: Obecnie usłyszą państwo piosenkę "Szumi las", 
którą śpiewały w Polsce ukrywające się po la­
sach oddziały Armii Krajowej, walczące z nie­
mieckim okupantem.

Słowa: Klementyn Muzyka:Marek Andrzejewski.

takeś-dróg.Na po lanie jasne j śmlaró żeśmy zry- wa-li

las pachnie

len a w tę noc gwiazdylas, niebo dniem ni -by

2/ Kl-piw nas, ogień z luf miotaozy sen

3/w garści spełniać sny

r
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SxubI las - pachnie meoh 
Mrs kl suk - pl^lu lat
Buobnąó w strzał - niby w óaieoh 

Na otw^rt™ » i Życie daó, Jak alłej kwiat.
Jeszeze ” 3*®XOZe się »potkamy» ESailK’?**** n* »’tętni bój
Sa?^!Łpoł?® •eroa ••*•«• "amySU,zginiesz, słuszny koniec twój.

Szumi las - pachnie łan
?*um^ l®8 • w lesie my 
xdzl»m w bój - niby w tan
Z bronią w garści śpełniaó sny.

 ZaP o w i a d ś

do inscenizacji
"Bajką o Kasi j królewiczu"

Zapowiadacz: A teraz nasze młode polskie pokolenie waUni 
"B^JkTö^iVta!« L“eJ“» Rydla pod tytule.

Lucjaną R j d 1 a
p.t.

BAJKA O KASI I KRÓLEWICZU

/do wykonania przez nłodzlet szkolną od lat 10 do 15/

01 ob ji Kasia
Królewicz
Paź I-szy
Paź Il-gi
Paź III-cl
Paź IV-ty
Paź V-ty
Paź VI-ty
Chór paziów - oznacza, ta cała szóstka 

paziów skanduje jednocześ­
nie.

Głos kucharza.
Kostiumy: Kasia: typowy kostium "Kopciuszka". Boso, wiejska 

nędzna sukienka, roboczy fartuch. Pożądane,' 
żeby Kasia miała długie warkocze.

Królewicz: typowy kostium królewicza z bajki. Zgodnie 
z bajką, poąinien przewaśaó kolor złoty. Ma 
głowie kołpaozek z piórkiem.
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Paź I-szy: Pal ïhgt:
Paź II-cï:
Paź TT^Ey :
Pal V-iyT
Chór paziów:
Paź I-szy:
Pal ll-gl:
Paź II-cT. 
KasîâT

Chór paziów:

Paź I-szy: 
Paź Il-gi:
Paź II-cl: 
Kasia:

Chór paziów:

Paź I-azy
Pal H^gi
Paź TT^cT 
Kas ia :

Chór paziów;

Kostiumy paziów: skromniejsze od królewicza, mniej jaskrawe, 
-------- zależą od inwencji insccnizatora.

/Soena przedstawia fragment lasu. Po prawej stropie fragment drzewa, 
pod którym stoi, pogrążona w myâlach,Kasia. Kasia 
słowa chóru, tak, jakby była sama na scenie. A kiedy 
słowa chóru, to robi to zwykle po pauzie, rozmarzona, jakby- odpo- 
Po lewej stronie sceny stoi ugrupowany chór 
władając dzieje Kasi, początkowo nie patrzą w jej Stronę, złoceni 
są tylko i wyłącznie w-stronę publiczności, do której mówią, Późni j 
dopiero ich reakcja się zmienia/

Nie miała Kasieńka ojca ani matki, 
Ino miała oczy, jako dwa bławatki, 
Usta, jako dwie wiśnie, 
Liczka, jak dwie zorze .
I na służbie była Kasia we królewskim dworze. 
04, Kasiu, Kasieńko !
I muslała w zimie od samego rana 
Rąbać kłody drzewa na drobne polana 
I myślała sobie: ... ,
/rozmarzona/ ... Jak zrąbię te kłody, 
Któż przy ogniu się ogrzeje ? . 
Ten królewicz młody ...
Oj, Kasiu, Kasieńko !
I mus lała latem w gorące póludnie 
Iść po jasną wodę z kopwlaml pod studnię 
I myślała sobie:... wody>
Któż się to w niej będzie kąpał ? ... 
Ten królewicz młody• 
Oj, Kasiu, Kasieńko !
I co noc musiała szorować na czysto 
Szczerozłote schody, podłogę srebrzystą,
I myslała sobie. ... . jak wymyję schody, 
Któż to po nich będzie chodził 7 
Ten królewicz młody ...
Oj, Kasiu, Kasieńko !

alp grubv głos kucharza, płynący z / z poza sceny rozlega się gruDy 
lewej strony sceny/

—łoa ^^:oKaSolu, Kasi-,-- co iy.o

/Kasia *®nęł^1h^^ęłale1'3 tym^omencl^z^rugle.J strcnj 
Ä6^o^
sie przez chwilę i wybiega _m4PnAa sie. Zwracają się w 
charza' reakcja chóru P»zio °na potym już mówią
stronę KaB1’ ^^J.icznoścł, lecz w kierunku Kasi, która nie w kierunku publiczności, ie 
wybiegła ze sceny/
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Paź IV, V, VI» /razem/ Posłał cię co żywo 
do lochu po piwo.

Chór Paziów: /wszystkich/ A ty go, Kasiu, nie słuchasz*
Paź 1,11,111: /razem/ Czy po stokrocie, po dzwonki
Paź IV, V, VI:

biegniesz, Kasieńko, na łąki ? 
/razem/ Oj, dzwonki, stokrocie 
nie tobie sierocie ...

Chór Paziów; Nie biegnij, Kasiu, na łąki.
Paź I,II,III; /razem/ Czy na poziomki,maliny
Paź IV, V, VI;

idziesz do leśnej gęstwiny ? 
/razem/ Maliny tam w borze 
nie dla clę, nieboże -

Chór Paziów: Nie chódź do leśnej gęstwiny.

/słychaó znów głos trąbki myśliwskiej. Na scenie ukazu­
je się Kasia, która, zapatrzona przed siebie, w las, 
wchodzl, cofając się tyłem 1 zatrzymuje się pod drzewem/

Paź I,II,III; /razem/ Co jej tam kwiatki, jagody ? 
Ino królewicz ten młody !

Paź IV, V, VI: /razem/ W te gaje dąbrowy,
Chór Paziów:

w bór ciemny na łowy 
Jedzie królewicz ten młody.

Paź I,II,III;
Taź ir,"V,”Vl: 
ffasia;

/razem/ Jemu korona ze złota
/razem/ A tobie, Kasiu, robota ...
/zapatrzona w las, zamyślona, mówi, wzdyohaląc/ 
Nie takiej sierocie

Chór Paziów:
królewicz we złoć le ... 
Tobie,Kasieńko, robota !

Paź 1,11,111: 
Tïr'ir, v,"vi: 
Ćhór Paziów;

/razem/ Dźwigaj ty wodę 1 drewno 
/razem/ Jemu się żenió z królewną, 
Na nic twa uroda
1 łez twoich szkoda -
żebyś ty była królewną ...

Kasia: /zasłania ręką oczy przed słońcem, widzi widocznie kró­
lewicza, woła radośnie/
Jedzie królewicz, jedzie
Przed panami na przedzie.

/Paziowie z zainteresowaniem patrzą w tę samą stronę, co 
Kasia. Po kolei każdy z nich mówi w podnieceniu, to co 
widzi/

Paź I-szy:
Faź H-gl:Paź HE?ci:

Migło mu się przez zieleń,
A on myślał, że to jeleń ... 
śmignęła prędko strzała ...
/Kasia chwyta się za serce 1 opada pod drzewem/

Paź IV-ty: 
Paź V-iy ; 
PaOTÆy:

Trafił Kasię w pierś lewą,
I upadła pod drzewo,
Krwią się ciepłą zalała ...

/na ostatnich słowach wpada na scenę królewicz, trzymając 
w ręce łuk. Spostrzega ranną Kasię, łuk z przerażenia wy­
pada mu z ręki/.



Królewicz: Con ja zroblł ??? Niech zginę
za tę bledną dziewczynę !
/do paziów/
Biegajcie w mig, dworzan/ 
i przywiedźcie ze dwora 
najstarszego doktora» 
bo krew uchodzi z rany ...

/Paś V-ty i VI-ty wybiegają, zostaje czterech. Kasia, trzy­
mając się za serce, unósi głowę/

Kasia: Szkoda dla mnie doktora ...
Jestem Kaśka ze dwora I ...
Ino tego się boję, 
co pan kucharz ni powie, 
kiedy • tym się dowie ... 
Dostanę ja za swoje !

Chór Paziów: Co pan kucharz jej powie, 
kiedy o tym się dowie ... 
Dostanie za swoje !

Królewicz; /na słowach chóru przyklęknął przy Kasi/

Nie bój się,ty nikogo, 
ino powiedz niebogo, 

ozy bardzo boli rana ?
Takaś blada jak chusta. 
takie sine nasz usta, 

Kasieńko ty, kochana I

Chór Paziów: Takaś blada jak chusta,
----  takie sine nasz usta, 

Kasieńko ty kochana !

Kasia: Troszkę boli, nic prawie ...
-------- Lecz nie klękaj na trawie, 

mój królewiczu młody, 
bo tu pełne krwi świeżej, 
a ty w złotej odzieży, 

narobisz sobie szkody ...

Chór Paziów: Bo tu pełno krwi świeżej, 
a ty w złotej odzieży, 
narobiśz sobie szkody •

Królewicz: Niech tan odzież ubroczę, 
milsze ni twe warkocze, 
niźli korona złota - 
Niech się odzież* ubroczy, 
milsze ni są twe oczy, 
niż deoh mego żywota.

Chór Paziów: Nieoh się odzież ubroczy, 
milsze mu są jej oczy, 
niż dech Jego żywota.

Królewicz: /zdejmuje z palca pierścień i nakłada Kasi/ 
Za łzy twoje i męki
naści pierścień z mej ręki :
Turcy ni go przysłali -



-27-

/wyjmuje z kieszeni sznurki korali i podaje Kasi, która 
nawet na nie nie patrzy, lecz wpatrzona jest w oczy królewicza/

Za krew twoją rumianą 
niechże ci się dostaną 
cztery sznury korali ...

Chór Paziów: Za krew twoją rumianą 
niechże ci się dostaną 
cztery sznury korali.

Kasia: Jam nie skarbów łakoma •.•
Daj się objąć rękoma, 
uczyńże mi tę wolę Î.. 
Pókim żywa, nie żałuj, 
ino całuj mnie, oałuj, 
królewiczu, sokole I
/Królewicz obejmuje ją i całuje/

Chór Paziów: Póki żywa,nie żałuj,
ino całuj ją, całuj, 
królewiczu, sokole I

Kurtyna.

Zapowiedź 

przed obrazkiem
"Strajk żon*

Zapowiadacz : Strajki są obecnie bardzo modne na całym świecie. 
Dlaczego więc choć raz nie miałyby zastrajkować 
żony ? I tak się rzeczywiście stało, jak to pań­
stwo na naszej scenie zobaczą. Biedne żony, tyra­
nizowane przez mężów, ogłosiły strajk. Jak się 
ten strajk skończył ? - przekonamy się za chwilę.

STRAJK ŻON

Osoby: dwie młode żony: Zofia 
Halina

dwaj starsi mężowie: Wacek - mąż Haliny 
Wicek - mąż Zofii.

/na scenie stolik, dwa krzesła. Z lewej strony siedzi Halina, zajęta 
szyciem, lub szydełkową robótką. Z prawej strony wchodzi jej przy­
jaciółka Zofia, w kapeluszu - widać, że przyszła z wizytą, na plo­
teczki/

Zofia: /wchodząc/ Dzień dobry, moja kochana, 
/siada/ Jak się czujesz ?

Halina: Coraz gorzej.
Zofia: Ja też od samego rana 

jestem w bardzo złym humorze.
Halina: Zmęczona jestem życiem. Życie to jest nuda.
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Zofia: 
Halina: 
Zofia? 
Halina:

Zofia:

Zofia* 
Halina: 
Zofia:
Halina:
Zofia:

Halina: 
Zofia:
Halina: 
Zofia?
Halina:

Zofia: 
Halina: 
Zofia:

Halina:

Zofia: 
Halina: 
Zofia: . 
Halina: 
Zofia: 
Halina: 
Zofia: 
Halina: 
Zofia: 
Halina: 
Zofia: 
Halina; 
Zofia: 
Halina: 
Zofia: 
Halina: 
ZofiaF

Tak, tak, moja kochana. Szczęście to jest złuda.
Powiedz, co ci mąt daje ?
Pełne ręce roboty.
Radości niewiele.
Za to same kłopoty.
Wciąż trzeba mu coś zeszyć, trzeba zacerować
Trzeba po nim posprzątać, trzeba ugotować ...
/podnieca się coraz bardziej/
I nawet naszej ciężkiej pracy nie oceni.
Powiada, te tylko on pracuje,
a tona się leni.
Rano wstanie i ziewnie. Brodą cię podrapie ...
Przez cały dzień zajęty.
W nocy nic, tylko chrapie.
Jak nie pracuje, to je,
A jak nie je - to stęka.
Cóż warte takie tycie ?
Takie tycie, to męka.
/roztkliwia się nad swoim losem i zaczyna płaczliwie pociągać 
nosem/ Biedne my tony ...
/również się roztkliwia/ Nieszczęśliwe ...
Takie młode ...
Takie łaaadne .•
/płacze głośno/ Takie sympatyyyczneee ...
/ociera łzy i mówi z nagłą decyzją, wstając/
Płacz nam nie pomote, niema co lamentować.
/jeszcze płacząc/ A co robić ?
Zastrajkowaól!!
/zdziwiona/ Zastrajkować 77? Pierwszy raz słyszę, żeby strajko­
wała żona !
No, bo jesteś społecznie nieuświadomiona.
Mus lay się połączyć w zawodowy związek.
W co takiego 77?
Przecież mówię : W pokrzywdzonych żon związek ...
I oo to da 7
Dam ci przykład: mąż nie chce kupić ci podwiązek ... 
No i co ?
Więc zwracasz się do związku i broni cię związek.
A jak mąż odmówi 7
Związek go poprosi.
A jak mąt się uprze 7
Związek strajk ogłosi.
I co się wtedy stanie 7
Przez twoje podwiązki wszystko w kraju stanie.
/zrywa się uradowana/ Świetna myśl ! Strajkujemy !
Strajkuje zawsze, kto jest pokrzywdzony !
Jak się ożenił, niech pilnuje żony !
Precz z wyzyskiem żon ! ! !
Żony wszystkich stron 
łączcie się ! ! !
/Halina nasłuchuje. Za sceną słychać kroki nadchodzących małżon­
ków/

Halina: Tss... idą ... tylko trzymaj się mocno I
Zofla; Nie bój się, jut ja nie zmięknę.

/siadają, Halina wraca do swej robótki, obydwie siedzą sztywne. 
Wchodzą mężowie, starsi nieco panowie. Są w dobrych humorach. Pa­
trzą z zadowoleniem na swoje grzeczne i pracowite żony • Każdy pod 
chodzi do swojej żony i chce się przywitać/



-29-

Wacek:
Wicek: kotku.

/do Zofii/ Dobry wieczór, myszko.

Wacek:
WieeK:
Halina: 
gâôêEF 
tflCekî uo L0 za Zat)aW)
Halina: /rzuca robótkę na stół i wstaje/
Zofia;
Wacek:
Halina:
Wacek:
IHceE:
Haliną:
Zofia: 
Wacek: 
Wicek:
Halina;
Zofia:
Halina:
Zofia:
Wacek:

^Si«î^7l?*âd:ÿ-T31edl,‘ n**8“*-
Myszka w złym humorze ?
cor^o“&,%'^:k;'ani "“yazk‘M ni° **> po-«»*.. 
Nic nie rozumiem. Co to za zabawa 777
■ --------------- T — — w-*. j. wDvajo/

To żadna zabawa - walczymy o swoje prawa I!! Ogłaszamy strajk ! I j f » * 11 :
/zdumiony/ Straaajk 77?
Tak, straaajk !
Ale o co wam chodzi ?
Powiedzcie szczerze, to będzie najprościej. 
Żądamy więcej szacunku H J
Żądamy więcej miłości î
'/aZ Przecleż Ja cię kocham, Jak szalony Î2’5^ Y?ly8t?°’ eo rob1«’ t° robię dla żony !
/J° ï?0?*7/ Aha* nigdy cię niema w domu, 

mi źle, to poskarżyć się nawet nie mam komu. 
Wciąż Jesteś załatany 1 zawsze zajęty.
* domu nie usiedzisz. Wciąż cię swędzą pięty, 
/łagodnie, chce -zagadać awanturę/ 
No dobrze, dobrze. Ky tu gadu, gadu, 
a tymczasem Już pora siadać do obiadu.
Niema obiadu i Strajk Î Kuchnia zamknięta i basta ! 

gr~7’ Jesteś głodny ? - Jedź do miasta !
Wicek; /próbuje objąć Zofię/

Nie wiem o co chodzi - przykro ml ogromnie. 
Dosyć tych żartów, uśmiechnij się do mnie, 
/wyrywa się gniewnie/

„ ,4 üèema ué®leci^* Î Strajk I Koniec z uśmiechami ! Basta I 
liai Ina : Chcesz uśmiechów ? - Jedź do miasta I

^?le4**chod?ą‘ Mężowie patrzą za nimi w milczeniu. Po chwili milczenia spoglądają na siebie/

Halina:
Zofia:

Zofia:

Wacek: Słyszałeś ?
wic ek; Słyszałem.

Niema uśmieohów, koniec z uśmiechami - basta.
Wlęek: Chcesz uśmiechów - Jedź do miasta.
Wacek; /uśmiecha się zadowolony/

Wiesz? ... To wcale niezła myśl.
Wicek; Co 7
u?ce?: A no> ten o1oiad 1 uśmiech na mieście.
Wicek: Może się trochę zabawimy wreszcie.
Waoek: Woale niezła okazja. No 1 bądźmy szczerzy, 
w w nam fllę też coś Jeszcze od życia należy.Wacek; Nie potrzeba ml perswazji,

że Jak Jest okazja - korzystaj z okazji.
Wicek! Podzielam twoje zdanie, bo masz świętą rację.
Wacek: /bierze Wicka pod rękę 1 Idzie z nim na przód sceny. Układają so 

ble, zadowoleni, plan wieczoru/ **
Przede wszystkim pojedzlemy razem na kolację ...

się ty^plSnoS/1“”1“011’ W8U"aJą 81* 01c»“»tko żony 1 przysłuchują

Program mam mniej więcej taki: .
Najpierw pod wódeczkę - raki ...
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Zofia: Tak, tak, moja kochana. Szczęście to jest złuda.
HaIlHa: Powiedz, co cl mąt daje ?
Tofla? Pełne ręoe roboty.
Halina: Radośoi niewiele.
2oflat Za to same kłopoty•
ÏÏaîïnat Wciąż trzeba mu coś zeszyć, trzeba zacerować
Zofia: Trzeba po nim posprzątać, trzeba ugotować ...
Haliha /podnieca się coraz bardziej/
--------- I nawet naszej ciężkiej pracy nie oceni.
Zofia: Powiada, te tylko on pracuje,

a tona się leni.
Ha; inat Rano wstanie 1 zlewnie. Brodą cię podrapie ...
Zofia: Przez cały dzień zajęty.
Halina: W nocy nic, tylko chrapie. 
go?la? Jak nie pracuje, to je, 
Halina: A jak nie je - to stęka.
Zofia? Cóż warte takie tycie ? 
Halina: Takie tycie, to męka.
Zofia: /roztkliwia się nad swoim losem i zaczyna płaczliwie pociągać

' nosem/ Biedne my żony ...
Halina: /również się roztkliwia/ Nieszczęśliwe ....
Zofia: Takie młode ...
Halina: Takie łaaadne • •.
Zofia: /płacze głośno/ Takie sympatyyyczneee ...
TÛTTnat /ociera łzy i mówi z nagłą decyzją, wstająo/
--------- Płacz nam nie pomoże, niema co lamentować.
Zofia: /jeszcze płacząc/ A co robić ?
Halina: Zastrajkować!!!
Zofia? /zdziwiona/ Zastrajkować ??? Pierwszy raz słyszę, żeby strajko­

wała żona I. .
Hal Ina? No, bo jesteś społecznie nieuświadomiona.

‘ Kusimy się połączyć w zawodowy związek.
Zofia: W co takiego TT?
kalina: Przeć let mówię : W pokrzywdzonych ton związek ...
Zofia: . I co to da T
Halina: Dam oi przykład: mąż nie chce kupić cl podwiązek ...
Zofia: No i co ?
Ha1! inat Więc zwracasz się do związku i broni cię związek.
Zofia: A jak mąt odmówi ?
Halina: Związek go poprosi.
Zofia: A jak mąt się uprze ?
Halina: Związek strajk ogłosi.
Zofia: I co się wtedy stanie T
Halina: Przez twoje podwiązki wszystko w kraju stanie.
Zofia: /zrywa się uradowana/ Świetna myśl f Strajkujemy !
Halina: Strajkuje zawsze, kto jest pokrzywdzony I
Zofia: Jak się ożenił, niech pilnuje żony !
Halina: Precz z wyzyskiem żon !!!
Zofia: Żony wszystkich stron

łączcie się !!!
/Halina nasłuchuje. Za sceną słychać kroki nadchodzących małżon­
ków/

Halina: Tes... idą ... tylko trzymaj się mocno !
Zofia? Nie bój się, jut ja nie zmięknę.

/siadają, Halina wraca do swej robótki, obydwie siedzą sztywne. 
Wohodzą mężowie, starsi nieco panowie. Są w dobrych humorach. Pa­
trzą z zadowoleniem na swoje grzeczne i pracowite żony • Każdy pod­
chodzi do swojej tony i chce się przywitać/
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Wacek /do Htliaj/ Dobry wieczór, kotku, 
wicek: /do Zofii/ Dobry wieczór, myszko.

Wacek: 
tfleek: 
Halina: 
ffâôaEF 
Wicek;
Halina:
Zofia: 
ffacek: 
Halina: 
Wacek; 
Wicek: 
Halina: 
Zofia: 
Wacek; 
Wicek: 
Halina: 
Zofia: 
Halina: 
Zofia: 
Wacek:

Halina: 
Zofia: 
Wicek;

Zofia:
Kalina;

liczące/.
Myszka w złym humorze ?

'  
Nic nie rozumiem. Co to za zabawa ???

i /rzuca robótkę na stół i wstaje/
To żadna zabawa - walczymy o swoje prawa I ! !
Ogłaszamy strajk!!
/zdumiony/ Straaajk ???
Tak, straaajk !!
Ale o co wam chodzi ?
Powiedzcie szczerze, to będzie najprościej.
Żądamy więcej szacunku ! I
Żądamy więcej miłości î
/do Haliny/’ Kotku, przecież Ja cię kocham, jak szalony Î 
/^° Ws*y8tk0> c0 robię, to robię dla żony !

ïî?0^'/ Ab*’ n^8^y cię niema w domu.
Wicka/ Jak ml ile, to poskarżyó się nawet nie mam komu, 

wciąż jesteś załatany i zawsze zajęty.
W domu nie usiedzisz. Wciąż cię swędzą pięty, 
/łagodnie, chce zagadaó awanturę/ 
No dobrze, dobrze, My tu gadu, gadu, 
a tymczasem już pora siadaó do obiadu.
Niema obiadu r Strajk ! Kuchnia zamknięta i basta Î 
Jesteś głodny ? - Jedź do miasta !
/próbuje objąó Zofię/
Nie wiem o co chodzi - przykro mi ogromnięr 
Dosyć tych żartów, uśmiechnij się do mnie, 
/wyrywa się gniewnie/
Niema uśmiechów i Strajk ! Koniec z uśmiechami ! Basta I 
Chcesz uśmiechów ? - Jedź do miasta !

/Ostentacyjnie wychodzą. Mężowie patrzą za nimi w milczeniu. Po 
chwili milczenia spoglądają na siebie/

Wacek; Słyszałeś ?
Wicek; Słyszałem.
Wacek; Niema uśmiechów, koniec z uśmiechami - basta.
Wicek: Chcesz uśmiechów - jedź do miasta.
Wacek; /uśmiecha się zadowolony/

Wiesz? ... To wcale niezła myśl.
Wicek; Co ?
Jaceks A no, ten obiad 1 uśmiech na mieście.
Wicek: Może się trochę zabawimy wreszcie.
Wacek: Woale niezła okazja. No i bądźmy szczerzy,

że nam się też coś Jeszcze od życia należy.
Wacsk; Nie potrzeba ml perswazji,

że Jak Jest okazja - korzystaj z okazji.
Wicek: Podzielam twoje zdanie, bo masz świętą rację.
Wacek; /blerze Wicka pod rękę 1 idzie z nim na przód sceny. Układają so­

bie, zadowoleni, plan wieczoru/
Przede wszystkim pojedzleny razem na kolację ...

/w tyle, na paluszkach, wsuwają się cichutko żony i przysłuchują 
się tym planom/

Program mam mniej więcej taki; .
Najpierw pod wódeczkę - raki ...
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aI e tylko z rodziną !!

Wlesk«
Wacek: 
Wicek: 
^ë5g=

Fety* rybka na zakąskę.
Ceś z zająca - potym gMM •••
A pe kolacji winko - dla uczczenia strajku.
A przy winku muzyczka. Poprosimy grajków, żeby nam zagrali cos 
takiego • strajkowego ...

«|<ak: A po buteleczce wina,
jak się do nas ktoś uśmiechnie - poprosimy go do kina.

Wacek:
Wicek:

Wspaniale !! Po kinie zagrany w karty ... 
/zaciera ręce z uciechy/
Miły •wieczór - nie na żarty •
/Żony znienacka wysuwają się do przodu./

Halina: /jadowicie przedrzeźnia Wicka/* 
“Miły wieczór - nie na żarty**...

Zofia: Nie będziesz dzisiaj grał w karty !
Halina: 
Żorla:
Halina:

Nam się serce z bólu krwawi ... 
A panowie ohcą się bawió ?? 
Pójdziecie na wino,

Ja oi się uśmiechnę ! ! I

Zofia: A po buteleczce wina, 
n i k t się do was nie uśmiechnie !
Z nami pójdziecie do kina !
/mężowie cofają się przestraszeni/

Wacek: /jęka się, wystraszony/
Sa ... sa sama mi kazałaś szukaó szczęścia w mieście ...

Wicek: Czy jest strajk, czy strajku niema ? Obciąłbym wiedzieć wreszcie
Halina: Jest strajk, ale nie dla was I Nie dla waszej uciechy !
żóflaT 
Halina:

Czego wam się zachciewa ??? Do miasta po "uśmiechy* 
/naciera na męża, który cofa się przerażony/

Wacek: ... że ten strajk już pękł.

Zofia: 
Halina: 
rórii?

Że cl się odechce 1 wina i grajków ! ! Z
Aż do odwołania - ogłaszam przerwanie strajku.
/ostro/ Czekać tu na nas.

/takim samym tonem/ Aż się przeblerzemy.
/wychodzą, nastrojone wojowniczo. Mężowie w milczeniu patrzą w 
ślad za nimi, a potym spoglądają na siebie/

Wacek: 
Wicek: 
Wacek: 
Wicek: 
Wacek: 
Wicek;

/smutnym głosem/ No 1 co 7
No 1 nic.
A tak się pięknie zapowiadał wieczór ... 
/rozkłada bezradnie ręce/ Moja myszka zmiękła, 
/wzdycha/ I mój kotek zmiękł ...
/żałośnie/ Ach, jaka szkoda .••

Kurtyna.
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Zapowiedź
przed finalem

" Niemą to jak Polki ''

Zapowiadacz ; Zbliżamy się do końca naszego przedstawienia. 
Chciałbym państwu przypomnieć, że dzisiejsze 
przedstawienie zawdzięczamy w dużej mierze 
Londyńskiej Centrali Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy, który nadesłał nam materiały 
do dzisiejszego wieczoru. Świat poi bardzo wy­
datnie pomaga nam w naszych poczynaniach kultu­
ralno-artystycznych i dlatego czuję się w obo­
wiązku podziękować publicznie Zarządowi Świat- 
polu - z naszej skromnej scenki*

Kończymy nasz program, poświęcony przede wszyst­
kim Polkom, piosenką, którą śpiewali żołnierze 
polscy w czasie wojny. Tytuł piosenki:

Niema to jak Polki".

NIEMA TO JAK POLKI

T"

wreszcie niete xa-py■

r r ■
kra-jach rebił ruch pe -znal 

^t—-ft P :

1------ * •
głaz

A dxieicxę-ta uèmiect

pięknych keb

i

»dre-wał żwia-ta tęlnierz z młedy zuch Na kwaterach rain
at aval
ch w rèiny :h

pe-ze-|tawiï kaidęj znak ma
FV

na te zgednjak?A œy 

gr b ft

ta-ją pew-ne pan-ny zagra-i icxne? Ce tam byle z kim



Piu mess«

Ze ibi«ru Adame K«walskiege p.t

Przed drugim refremem cały zespól, biorący /•
wieniu, wychodzi na scenę i wszysoy śpiewają chóralnie /dwukrotnie/.

Takich kochanych, do których serce lgnie 
jak Polki, nasze Polki, 
niema w całym świecie, nie*



Copyright by N. Sędek.

Przeznaczone wyłącznie dla teatrzy­
ków amatorskich Polonii Zagranicznej. Teat­
ry zawodowe muszę uzyskać zezwolenie autora 
przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy.
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